
16—31 XII 1977
NR 24 ROK III

Ceno 50 gr

W NUMERZE: • CO, KTO, KOMU WINIEN?

• OBDARZONO ICH ZAUFANIEM

• NA STANOWISKU PRACY

D W U T Y G ODNIK MIEJSKIEGO P RZEDSIĘ BIO R S T W A KO M UN IK ACYJ N EGO W KRAKOWIE

SŁONECZNYCH, 
SZCZĘŚLIWYCH I PEŁ­

NYCH SUKCESÓW DNI 

W NOWYM 1978 RO­
KU ŻYCZY ZAŁODZE:

Komitet Zakładowy 
PZPR, 

Dyrekcja
Przedsiębiorstwa, 

Rada Zakładowa, 
Zarząd Zakładowy

ZSMP 
oraz REDAKCJA

1

CZŁOWIEK
Dla niego, przez niego, w imię - człowieka!!!

„Na pierwszym miejscu człowiek i wszystko jemu winno 
być .podporządkowane w procesie pracy” — powiedziała na 
jednym ze spotkań socjolog Janin* Sołtyknwa w czasie dy­
skusji nad Programem Humanizacji' Pracy.

— NIEOFICJALNIE MÓWI SIĘ...

*

...po co nam ten Program Humanizacji Pracy, kiedy na 
co dzień dzieje się tak a nie inaczej. Ze zwierzchnikiem 
dogadać się nie można. Jest Panem na własnym folwarku 
i rządzi po pańsku — nie dyskutuje. Nasza zakładowa de­
mokracja gdzieś tam się kończy. Nie trzeba pisać o kim 
mewa, wszyscy wiedzą. No, a co począć w przypadku złych 
poleceń? Co począć kiedy przeciw pięciu głosom jest jeden 
i ten wygrywa, na dodatek zarzuca się nam często, brak 
rozeznania. w sprawach ewidentnych?

Nieoficjalnie mówi się, że w MPK karze się srogo. A za­
razem — iż zdarzają się przypadki, że uprzednio ukaranym 
daje się nagrody, awansuje. Plotka — pomyślałam, ale 
sprawdziłam. Nic podobnego — me nagradza się karanych. 
Takiej informacji, udzieliła mi Irena Żabóronek — z-ca 
kierownika Działu Osobowego. Być może w przypadku 
osób o które pytałam otrzymałam prawidłową odpowiedź, 
ale jednocześnie w uwagach do przedłożonego sprawozda­
nia z realizacji zakładowego Programu Humanizacji Pracy

- Wieczór wigilijny zwy- 
kliśmy spędzać w gronie 
swoich najbliższych. W 
mieszkaniach jest wtedy 
nrlś więtnie, u roczyścię Przy 
blasku choinki zasiadamy 
przy stołach zastawionymi 
tradycyjnymi wigilijnymi 
potrawami: .karpiu,, barsz­
czu z uszkami, przekładań- 
cu. Nie wszyscy jednak w 
ten jedyny, w roku wieczór 
mogą zasiąść przy stole. 
Wielu musi tkwić 'na 
swoich posterunkach pracy. 
Lekarze, strażacy, funkcjo­
nariusze MO czuwali nad 
tym. abyśmy mieli spokoj­
ne święta.

Wśród tych, którzy pra­
cowali, w wigilijny wieczór 
byli także pracownicy na­
szego przedsiębiorstwa: mo­
torniczowie, kierowcy, dy-‘ 
spozytorzy ruchu.

24 grudnia o godz. 20.30 
składam wizytę w „mózgu” 
MPK — Głównej Dyspozy­
torni Ruchu. Tu docierają 
informacje z ■ miasta o 
wszystkich ryypadkach, ba 
nawet o najmniejszych za­
kłóceniach w ruchu. Dyżur

pełnia: MARIAN OLIWA, 
WACŁAW BUBULA i STA­
NISŁAWA DUDEK. Jak 
przebiega ■ dzisiejszy wie­
czór? — zapytuję.

'— W''ćhwW obecnej jest 
już spokój. Miasto wygląda 
jakby „wymarłe”, rla uli­
cach. minimalny ruch — 
mówi Marian Oliwa. Go-

nicy, przerwa.w komunika­
cji trwała 15 minut,

godz. 15.40 — na Rondzie 
Kocmyrzowskim z powodu 
zanieczyszczenia zwrotnicy 
wykoleiła się'„23”-tks\

gódz. 15.50 — na skrzy­
żowaniu ulic Boh. Stalin­
gradu i Wielickiej z powo­
du uszkedzenia torowiska

CICHA NOC

Po godz. 11-tej skończyła 
się wreszcie fatalna passa. 
Sporo tramwajów i auto­
busów zaczęło zjeżdżać do 
zajezdni. W obydwa dni 
■świat -nastąpią - ^ogranicze­
nia w ruchu — mówi M. 
Oliwa. Na miasto wyjedzie 
o 65 pociągów tramwajo­
wych i o .55 autobusów 
mniej niż zwykle. Mimo to 
wszystkie linie zostaną za­
bezpieczone.

Kończę ąwą wizytę w 
Główł.ej Dyspozytorni Ru­
chu O godz. 21.30 dyżur 
przejmują ZDZISŁAW 
MAZUR i MARIAN DU-

rzej było przed kilkoma 
godzinami. Nagle pogorsze­
nie się warunków atmosfe­
rycznych, padający deszcz 
byty przyczyną kilku wy­
kolejeń.

Spoglądam na zapis, w 
książce dyżurów:

godz. 15,37 — na'skrzyżo­
waniu ulic Dietla i Boha­
terów Stalingradu wykoleił 
się tramwaj linii „22” z po­
wodu uszkodzenia ■ zwrot-

miało miejsce wykolejenie 
tramwaju linii „13”,

godz. 16.10 — na Rondzie 
Mogilskim z powodu uszko­
dzenia zestawu' kół wyko­
leiła się „4”-ka jadąca w 
kierunku Nowej Huty,

godz. 17.00 —■ zjeżdżająca 
do zajezdni w Podgórzu 
,.l”-ka wykoleiła się przy 
ul. Wadowickiej z powodu 
mechanicznego uszkodzenia 
zwrotnicy. Przerwa w ru­
chu trwała ók. 30 minut.

BIEL. Pełnić go będą przez 
całą noc wigilijną.

Jak minęła noc? — py­
tam telefonicznie dyspozy­
torów następnego dnia' ra­
no. Bardzo spokojnie. Była 
to cicha noc. Do godziny 
4.56 nie zanotowano ani je­
dnej awarii. Dopiero przed 
5.00 na skrzyżowaniu ulic 
Boh. Stalingradu i Wielic­
kiej wykoleiła, sic „13”-'tka 
znów z powodu uszkodzo­
nego torowiska.
WOJCIECH GORCZYCA

opracowanych przez zespół rozliczający wyczytałam'."— 
„sprawozdanie nie podaje, czy przestrzegana jest zasada o 
niekaralności przy przeszeregowaniach, awansach i nagra­
dzaniu pracowników. Stwierdzono bowiem przypadki prze­
szeregowań osób karanych”.

Morał? Ze w każdej plotce — źdźbło prawdy. Rodzą się 
zatem pytania u tych, którzy z Programem |Iuipąniz,acji Pracy 
i rozHczenienr jego realizaeji ma.ią do czynienia służbowo i 
ii tyćh, których dotyczy. Postarajmy si^ wyęjągBąć te spra­
wy, które nurtują zarówno twórców programu jak i praco­
wników przedsiębiorstwa.

ROZLICZANI I ROZLICZAJĄCY
Kilkanaście dni temu uczestniczyłam w tzw. „małym 

KSR” poświęconym realizacji Programu Humanizacji Pra­
cy w Zakładzie. Obecni byli: członkowie urzędującego Pre­
zydium KSR. członkowie egzekutywy KZ, przedstawiciele 
ZSMP, Związków Zawodowych, i szefowie zakładów. Re­
ferował z-ca dy-r. d/s załogi — W. Maik. Powiedział m. in. 
— „Realizacja tego programu to działanie z załogą na rzecz 
załogi. A cele — to uzyskanie takich warunków pracy, u- 
kladów i stosunków międzyludzkich, by zmniejszyć fluk­
tuację .osiągnąć wysokie morale załogi, zintegrować ją i 
zaktywizować”.

Obserwujemy i widzimy co robi‘się dla nas — dla załogi. 
MPK jest jednym z niewielu przedsiębiorstw, w którym 
można, a nawet namawia się dć podnoszenia kwalifikacji. 
Nikt zapewne nie spotkał się z odmową w sprawie skiero­
wania do szkoły średniej, czy na studia. Mamy, własną 
Przyzakładową Zasadniczą Szkolę Zawodową. Średnie Stu­
dium Zawodowe, szkolę mistrzów. Te tutaj kształci się re­
zerwową kadrę kierowniczą. A więc jesteśmy kombinatem 
ludzi .kształcących się. . !

Obserwujemy "też ile starań kosztuje szefa ZUB-u orga­
nizowanie wczasów,, kolonii, obozów, czy też zaopatrzenie 
w zimowe wiktuały pracowników, a ' bufetów w wędliny.

(Dokończenie na str. 4)

. W wigilijną noc tuż obok 
Istaącego Czystością auto­
busu zahamował, g „faso­
nem. wydawało się o wiele 
starszy od niego zabrudzo­
ny z blacharką noszącą śla­
dy naprawy — „kolega” 
autobus. Zajezdnie na. mo­
ment wypełnił ryk silnika i 
gwałtowny zgrzyt hamul­
ców. Kierowca z trzaskiem 
zamknął kabinę.

Zapanowała głucha cisza 
przerywana jedynie poje­
dynczymi stukami w.łoika 
gdzieś ' na hali napraw za­
jezdni autobusowej. Nagle 
dał się słyszeć glos: „mógł­
byś bardziej uważać. Nie- 
unele brakowało a zabru­
dziłbyś mnie lub zdrapał 
■in’ lakier. Coś tak, „zdębiał” 
niby nie wiesz, żć dziś wi­
gilia i nie tylko, zwierzęta 
mają głos”? Coś zaskrzy­
piało. Chropowaty glos po­
chodzący od autobusu-bru- 
d.asa zazgrzytał: „cóżeś ta­
ki „pedancik”. To . się 'chy­
ba „pracy nie zna”, że się

• tak. świecimy -
No nie wszyscy

rzeki „czyścioch” — ty jestem prowadzony. Ho, ho, 
przynajmniej czystością nie mój pan to nie jakiś 
grzeszysz. A co do pracy? laluś, jak zahamuje 
Ile masz przebiegu? przystanku to ci heca

100 tys. kilometrów :— dziskami. Przewracają się 
petit! odpowiedź ze strony jeden na drugiego. No i 
„brudasa”. wrzask, bo paniusi nie po-

tam 
na. 

: lu-

moim panem przed samą 
wigilią, kiedy to naród 
rybki sobie żywe .w wódzie 
wiezie.' Wtedy dopiero po­
suwam, nie zwalniając na 
zakrętach. Mówię ci koleś, 
cs za radocha, jak się kar-

powiedział zgorszony czy- 
ścioszek —. „Potworne rze­
czy opowiadasz. Jakże tak' 
można? Czy ty czasami nie 
fantazjujesz? Toć to prze­
cież ..wszystkie śruby, m.i 
się jeżą”. Nie chciałbym

Gdy przemówiły 
autobusy

,.A no właśnie wyobraź 
sobie, że ja zrobiłem już 
131) tys. kilometrów. A gdy­
by oceniano z wyglądu po­
szedłbyś do kasacji.

— Nie przesadzaj koleś. 
Czystość tn nie wszystko. 
Czy ty wiesz, jak ja za tn

doba się, że jej . ktoś 
„wszedł" na plecy. A jak 
ruszamy, to też krzyk, bo z 
„kopyta”. Wtedy to „roz­
chodzi” się niektórym o na­
gniotki,' że niby sasiedzi im 
po nich depczą. A już naj­
większa frajdę mamy z

piki na. wolność dostaną. 
Pół narodu w autobusie na 
kolanach za nimi goni ude­
rzając w tych co przed roz­
chlapującą się wodą ucie­
kają”.

Na chwilę zapanowała 
cisza, po której szeptem

cjdłów. Mój pan kierowca 
zawsze uśmiechnięty. No i 
ja wyglądam jak nowy. 
Ech,' wstydź się kolego”. —• 
Może ty masz i rację—..za­
czął brudas ponownie, ale 
już. jakby mniej pewnym 
głosem,. Ładniejszy to jesteś 
na pewno i taki „gładki” z 
zewnątrz. , ' ■ ■ • ■

— No właśnie, a co cie­
bie. tak pozaginałó?

— A ńa widzisz czasami 
ktoś przede mną jadzie Sd 
blisko, no i przy, jego rid- 

; ffłybi ■ hdmówańiw.. ^—■■■.No 
wiesz, ja na twoim miejscu 
zapacllbljm 'się pod ziemię 
ze wstydu.

Czysty poczciwiec nie 
nxógł widzieć jak wstyd 
zmieniał kolor „brudasa”. 
Z: czerwonego . stawał się' 
zielony. . Nie mógł widzieć 

cię spotkać na swojej tra- bó kolega, pokryty był 
sie, oj. nie chciałbym. A co grubą warstwą brudu,
by to była za tragedia dla Miejmy nadzieję, że włdści-
moich pasażerów, oni są 
dla mnie i mojego kierow-

. cy tacy, mili Nie tną mi ta- 
picerki- ra siedzeniach, nie 
wydrapują w lakierze ini-

grubą
Miejmy nadzieję, 
ciel tego ' wozu 
rozmowę. autobusów i o 
noipego roku jego auto, bę 
dzie' lśniło czystością.

Oby! (fis)
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DELEGACI NA II KRAJOWA KONFERENCJĘ PARTYJNĄ

Mliii

NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal. 

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia j 
wszelkiej pomyślności w życiu Osobistym, składa- 
my naszym Jubilatom, którzy od 1 do 31 grudnia 
br., obchodzą jubileusz pracy w MPK Kraków’:

25 LAT
Józef ROGODA — WET Podgórze
Mieczysław STACHAK — Zakład Taksówek
Leokadia SZUMILAŚ — Wydz. Taryf.-Biletowy

20 LAT
Franciszek CHUDERSKI — Wydz. Taryf.-Biletówy 
Tadeusz KOTARBA — Wydż. Torow 
Jerzy KOTTEK — WEA Bieńczvce 
Jan LEŚNIAK — WEA Czyżvny 
Jerzy MIKUŁA — WET Podgórze 
Czesław NOWAK — WEA Bieńczyce
Alojzy SOŁTYS — Wydż. Taryf.-Biletowy 
Tadeusz ZAWADZKI — Wydz. Torów

15 LAT
Józef GRABACKI — Dział Usług Bytowych 
Stanisław SYNOWIEC — WEA Czyżyńy 
Stefan SZUMNY — Zakł. Taksówek

10 LAT
Stanisław KIJAK — WEA Czyżyny
Janusz STAW’OWIAK — Zakł. Remont.-Inwest. 
"Wojciech WRONA — Zakł. Remont.-Inwest.

(W. GOR.)

Obradowała KSR

Nie było łatwych dni

W dniu 21 bm. na ple­
narnym posiedzeniu kra-
kowskiej instancji partyj­
nej, którego tematem była: 
ocena realizacji plami spo­
łeczno-gospodarczego w ró- 

1 ku bieżącym i określenie
i podstawowych zadań na
. rok 1978, wybrani zostali

delegaci na II Krajo­
wą Konferencję Partyjną. 
Wśród nich — również 
przedstawiciele załogi na­
szego przedsiębiorstwa.

Zaszczytne to wyróżnie- 
f nie spotkało tow. tow. Bar-
! barę Madej i Jana Piotrow-
< skiego. Wymienieni towa-
i rzysże dobrze znani są za-
Iłodze naszego przedsiębior­

stwa. Wyróżniają się za­
równo w pracy zawodowej 
jak również politycznej i 
społecznej. A oto sylwetki 
naszych delegatów:

? BARBARA MADEJ — ur. 
j w 1052 r„ pracuje w MPK
) od 1975; — na stanowisku
i magazynowego wydawcy.

Mimo młodego wieku dała 
się poznać jako wzorowy
pracownik, pełniący prócz 
pracy Zawodowej szęreg 
funkcji partyjnych i rhłó- 
dzieżowych. Jest Członkiem 
Egzekutywy KZ PZPR, 
członkiem Zespołu ds roz­
mów K2 PZPR, członkiem 
Egzekutywy VII POP, by­
łą przewodniczącą Zarządu 
Koła ZSMP i członkiem 
Plenum Zarządu Zakłado­
wego ZSMP.

JAN PIOTROWSKI — 
ur, w 1933 r. — długoletni 
(od 1959 r.), wzorowy pra­
cownik MPK. Prócz pracy 
zawodowej na stanowisku 
motorniczego, aktywnie u- 
czestniczy przez cały Okres 
swego, zatrudnienia rów­
nież w życiu społeczno- 
politycznym, szczególnie w 
pracy z młodzieżą. Czego 
dowodem było przyznanie 
mu w 1974 r. tytułu „Naj­
lepszego nauczyciela i wy-

chowawcy młodzieży”. Od 
1972 r. pełni kolejno naśtę-
pujące funkcje partyjne: 
członka Egzekutywy . OOP, 
I śekr. OOP, a w latach 
1972 74 członka Komisji 
Rewizyjnej KZ PZPR. Na 
Zakładowej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wybor­
czej w dniu 23 grudnia 1974 
r. wybrany został w skład 
Plenum i Egzekutywy KZ 
PZPR, a w 1975 r. powoła­
ny zostaje na stanowisko 
Sekretarza organizacyjnego 
KZ PZPR. Na Konferencji 
Dzielnicowej w 1974 wcho­
dzi w skład Plenum i Egze­
kutywy KD PZPR. Był tak­
że delegatem na VII Zjazd 
PZPR. AktualniA jest słu­
chaczem Technikum dla 
prżoduj ący ch robo t n ików.

Posiada odznaczenia: Sre­
brny Krzyż Zasługi, Srebr­
ną Odznakę Ża Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa i 
Zasłużonego Pracownika 
MPK.

Naśzym delegatom — re­
prezentantom interesów ża­
łogi MPK, życzymy owóć- 
.nych obrad. ,

Ż ostatniej chwili:

W związku ze Zbliżającą 
się II Krajową Konferencją 
Partyjną, do redakcji na­
pływają meldunki o oodej- 
mowanych przez załogę 
MPK czynach produkcyj­
nych i społecznych. W.ślad 
za inicjatywą ZSMP-owców 
z Czyżyn. poszła VI OOP 
przy Wydziale Eksploata­
cyjnym Autobusowym Czy- 
żyny. podejmując w dniu 
14 grudnia bi\, uchwałę o 
przepracowani;: w dniach 
wolnych ód pracy oraz w 
godzinach nadliczbowych — 
600 roboczogodzin w ra­
mach czynu produkcyjnego 
— w okresie, miesięcy grud­
nia 1977 r. i stycznia 1978 r.

MARIA BUBACZEWSKA

W chwili gdy zebrali się członkowie KSR na swoją kolej­
ną sesję, komunikacja'miejska „przeżywała” przedświąteczny 
szczyt. Do końca roku pozostało jeszcze 9 dni. Wytężona pra­
ca wpłynie niewątpliwie pozytywnie na brakujące wskaźniki 
do wykonania planu. A ten, trzeba niestety stwierdzić, że 
w niektórych punktach jest poważnie zagrożony. Między in. 
ńymi i na ten,temat dyskutowano na konferencji.

Sprawozdanie z realizacji zadań przedstawił zebranym z-ca 
dyr. d/s ekonomicznych mgr Alojzy Kusina. Globalnie piał 
produkcji i usług dla ludności wyrażony w miernikach war­
tości zostanie wykonany w 100 proc.

Przed terminem wykonano i przekroczono plan w Zakła­
dzie Taksówek, również Zakład Komunikacji Szynowej wy- 
wiąże się ze swych zadań wartości usług w 100 proc. Gorzej 
natomiast wygląda sprawa w Zakładzie Komunikacji Samo­
chodowej. Mimo wysiłków ze strony kierownictwa i załogi 
nie zostanie wykonany. Złożyło się na to wiele czynników. 
Najpoważniejszy , z nich — to brak dostaw taboru i części za­
miennych. Z powodu niedoboru autobusów w 1977 r. zostały 
zawieszone dwie linie pospieszne „E” i „F” i skrócono 4 nor­
malne. Były tez kłopoty przez cały rok z kierowcami.

Z przedłożonego sprawozdania wynikało, iż o 3,2 prot. 
wzrosła w naszym przedsiębiorstwie średnia płaca. Wzrósł 
płacy uwarunkowany jest wzrostem wydajności pracy, który 
wynosi 4 proc. Zmalała średnio o 4 godz, na jedną osobę ab­
sencja chorobowa. •

Zebrani, na konferencji zatwierdzili sprawozdanie z, oceny 
realizacji Programu Humanizacji Pracy za rok . 1976 i li- 
miesięcy 1977 r. Zaakceptowano także plan społeczno-gospo­
darczy na rok 1978 dotyczący spraw załogi.

F. S.
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Ś
więta i tuż, tuż za ni­
mi Nowy Rok. Zazwy­
czaj towarzyszą nam w 
tych chwilach refleksje. 
Jaki był ten rok? Czy 
postępowaliśmy do­

brze? Często mimo najlep­
szych chęci nie zawsze wymie­
raliśmy najsłuszniejszą z al­
ternatyw. Wtedy przyrzekamy 
sobie, że z. Nowym Kokiem 
wszystko się zńiieńi, będziemy 
idealni.

Mijają tygodnie, miesiące, 
kwartały, wciągnięci w wir 
codzienności nie zawsze pa­
miętamy o danych sobie przy­
rzeczeniach. I dochodzimy do 
następnego Nowego Roku.

Nasz zespół redakcyjny przy 
sporządzaniu bilansu spraw 
niezałatwionych w minionym 
roku jest „służbowo” w nieco 
gorszej sytuacji. Bo przecież 
jeżeli nawet, byliśmy — zda­
niem jednych — niesprawied­
liwi w swej krytyce, to inni 
zgadzali się z naszymi sądami. 
My natomiast — w miarę moż­
liwości i dostępu do źródeł — 
Staraliśmy się być obiektywni. 
Jest to zresztą zasada naszego 
zawodu No, ale jak już na­
pisałam, ocena należy do czy­
telników.

Niemniej jednak bez wzglę- ściwego wykorzystania gaśnic
du na to czy sympatycy zga­
dzają się z naszymi komenta­
rzami czy też nie — przynaj­
mniej «ei do których są bezpo­
średnio adresowane — winni 
nam na nie odpowiedzieć. Nie 
pierwszy tó raz na ten temat 
pisżemy w „Sygnałach”. Nie 
będę też przytaczać przepisów 
regulujących te problemy. 
Przypominam tylko, że nie jest 
to gest wspaniałomyślności ze 
strony zainteresowanych a 
niestety obowiązek. Przypo­
minam więc że zbliża się ko­
niec roku. Trzeba by zrobić 
bilans i w tym zakresie.

Nie otrzymaliśmy na przy­
kład odpowiedzi na arty­
kuł „Decyzja bez konsultacji”. 
Rzecz ukazała się w gazecie 
W kwietniu. W pierwszych 
dniach grudnia wpłynęło do 
nas w-edług rozdzielnika „Za­
rządzenie nr 47/DN/77” w 
sprawie usług fryzjerskich. 
Nie jest to co prawda odpo­
wiedź na nasz materiał, ale 
jest na pewno załatwiona 
sprawa i to jest najważniejsze.

Cisza i tajemnica owiała ar­
tykuł z nr 9 naszej gazety pt. 
„Gdy się jeszcze nie pali”. Pi­
saliśmy tam na temat niewła- 

przeciwpożarowych. Jakoś 
Dział Specjalny nie wpadł na 
pomysł, by nam odpowiedzieć, 
choć od tej pory minęło już 
trochę czasu i nawet się już 
paliło. Wierzymy, że nasza 
Straż przemysłowa ma wiele 
pracy. Są przecież „ważne 
działy”, których trzeba „szcze­
gólnie doglądać”. Sprawa tym

” có, KTO, KOMU 
ITERWENCJI w

trefniejsza, że przedkilkumie- 
sięczne a „serdeczne” kontak­
ty pozwoliły zorientować się 
w sytuacji tychże działów. 
Cieszy ta troska, bo kradzieży 
będzie mniej lub wcale. Re­
dakcja chciałaby jednak wie­
dzieć, co z gaśnicami?

Wspólnie z częścią naszych 
czytelników chcielibyśmy tak­
że wiedzieć, jakie decyzje zo­
stały podjęte w sprawie eol­
ska sportowego ńa IV zajezd­
ni. Pisałam ó tym w artykule

„Czas .społeczny — czas cen-
ny”. Ba, zapoczątkowaliśmy 
tym artykułem nowy cykl pt. 
„Spalone inicjatywy”. Miały 
tam być zamieszczane tematy 
sugerowane przez czytelników. 
Jak dotąd cisza. Cisza także 
wokół spartaczonego planu bu­
dowy, a có za tym idzie, wy­
konawstwa boiska. Wielcy te­
go świata powiadają, że naj­

gorsze jest milczenie. A mil­
czeć postanowił także zarząd 
naszego klubu sportowego. Za­
chowano się tak, jak gdyby 
sprawy nie było. Tymczasem 
o niezałatwionej sprawie przy­
pomina samo boisko lub raczej 
teren, gdzie miało śię znajdo­
wać. Trzeba przyznać, że chlu­
by ono przedsiębiorstwu nie 
przynosi. Opuszczony i zdewa­
stowany teren pseudo-boiska 
prawdopodobnie spodoba się 
natomiast wykonawcy naszej

przyszłorocznej budowy, który
pracę ma rozpocząć w roku 
1978. Obym w tym względzie 
okazała się złym prorokiem.

Skończyło się też jedynie na 
ustnym przekazie niezadowo­
lenia i zakwestionowania słu­
szności przedstawionych pro­
blemów dotyczących zajezdni 
w Nowej Hucie, a przedsta­
wionych w nr 16 „Sygnałów” 

pt. „Dzielić z rozsądkiem”. Na 
dzień dzisiejszy sprawa jest 
„niebyła” o tyle, że to zima i 
sprawa napojów chłodzących 
jest nieaktualna. Jeżeli będzie 
jednak takie zainteresowanie 
kierownictwa tamtejszej zaje­
zdni napojami jak naszą no­
tatką, to prawdopodobnie nie­
jedno jeszcze lato zejdzie na 
tym samym i nic nie zmieni 
się na lepsze. A szkoda, bo 
problem banalny tylko z po­
zoru.

Bardzo ładnie natomiaś
znalazł się Przemysłowy Zc- 
spół Opieki Zdrowotnej Nr 1 
„Śródmieście", reagując odp«' 
wiedzią na artykuł „Tyłem 
pacjenta” obrazujący nieweso­
łą sytuację w naszej przychod­
ni zakładowej. Ba, pocżątK<W* 
wydawało się, że dyrekcji 
PZOZ nr 1 uważa nie ty lk* 
krytykę ża słuszną — jak sa' 

ma stwierdziła — ale zr«’ 
wiele by sprawę naszego i®3' 
nictwa wewnętrznego unoritj 
wać no i diametralnie popF 
wić. Istotnie początkowe dz*!’ 
łania wskazywały zmianę 
lepsze. Zmieniono kierowni’ 
kę przychodni, zwiększone 
lóść lekarzy. Od nowego r®. 
stan fachowej siły medyccy 
miał się powiększyć. No i 
łoby to — „to”, gdyby niest® 
było. O tym, że aura nasze! 
klimatu kapryśna i 0^
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A kiedy północ
obwtessczą zegary

Puszyste piaty ściegu, 
sennie pódajó na Kraków 
- domy, ulice i- mówie- 

iuż o tej pórze prze-już o tei Pór16 
chodniów.

Jest późny wieczór. Na 
jednym i przystanków cze­
kam na autobus. Wraz ze 
mnq, stoją — młoda przy­
tulana dó siebie póra, 
matko z kilkuletnim roze­
spanym bez przerwy ka­
pryszącym synkiem i sa­
motny starszy pań.

Mimo że czókartW już kilka- 
naSció minut, autobus nić nad­
jeżdża. W kierunku przystan­
ku zmierza dwóch ludzi. Sta­
rzec i kilkuńaśtóletńi chłopak. 
Pierwszy ubrany w kożuch i 
futrzaną czapkę, drugi w ko­
lorową kurteczkę i. bardzo 
śmieśżńy kaśżk.ićcik z wyśży- 
tvrńi cyframi. Chyba dziadek 
z wnukiem. Z ożywieniem dy­
skutują. gestykulując rękami. 
Z rezerwą, zatrzymują Się kil­
kanaście metrów od nas. Roz­
mawiają na tyle głośno, że do­
chodzi każde wypowiadane 
przez nich słowo.

_  Nie zdążyłem — mówi 
starzec — Musisz to za mnie 
dokończyć! Robota jak się 
przekonasz nieźle prowadzona 
ale... zabrakło mi czasu!

— Ani mi się śni! Tyle 
Spraw poślizgiem przechodzi 
lia mnie? Moje plany się nie li-

Mnie też kiedyś będą 
by potem 
Ani myślę

będą

rezygnuje. 
kro- 
dalej

cż6?
rozliczać Nie ćhcę 
o mnie źle mówili-, 
ża ciebie robić!

Staruszek nić
Wlecze Się zmęczonym 
kiem zą chłopakiem i 
próąis pfżekóńujś.

— Co ta wychowanie 
zwraca Się dó mnie matka 
malca. :: "■

Uśmiecham się i nic nie od­
powiadam. W przyszłości gdy 
jej syn bedżió „rogatym” kil- 
'"•'-'-‘olafkiem, ńie będzie 
krytykować wychowania in­
nych.

Zaczynamy się niecierpliwić. 
Stojący w kilkunastometrowej 
Odległości starzeć i chłopak — 
również. Ten drugi spogląda 
na zegarek i nie wytrzymuje...

— Ty stary fu 
Ja juz ńie mam 
taxi albo...

tego już było
Starszy pan podchodzi 
Chłopca i cicho coś mówi..,

— Czego się pań czepia' 
Zbliża się północ a ja tu cze­
kam jak głupi na len waS'z 
krakowski, zaspany autobus. 
Tam. znów na mnie czekają. 
Wstyd po objęcie urzędu się 
spóźnić. To nie poważne żeby

Sobie czekaj! 
czasu. Złapię

ża wiele, 
dó

Nowy Rók na 12.Ó0 w ńóćy nie 
zdążył. Zawsze na tę ńuódżieź, 
a. starego to bronicie. Nie ja je­
go się trzymam tylko óft mnie. 
Drepce ża mną, spokoju nie 
ciaje i prawie połowę roboty cb 
Sam nie zdążył wykonać — na 
mnie spycha. Swojej mam aż 
nadto już przydzielonej, A co 
mi jeszcze w ciągu 12 miesię­
cy dodadzą... Garb mi Szybko 
urośnie i włosy pobieleją.

— Ja od poprzednika Sporo 
roboty do wykończenia przeją­
łem — wtrąca nieśmiało sta­
rzec.

Nagle chłopak Odskakuje w 
bok i macha ręką na przejeż­
dżający Fiat-125P. Kierowca 
wypełnionej pasażerami tak­
sówki. ani myśli Się zatrzymać.

Niezwykłe tó snod-^nie ""ś 
ludzi z planety ziemi z ab­
strakcyjnymi postaciami

Nieźle zaczyna! Żtiów bili- telnicy i 0 naszym przćdśię- 
rokracja... papierki, Stempelki, biórśtwie. W sumie było ich 
pódpiśy. Ale niech będzie byle 
to miarę i ze Skutkiem.

„Stary” trzęsie Się ze wzru­
szenia...

— Dziękuję wam za pomoc.
Przejeżdżający „maluch” 

znów podrywa z miejsca „no­
wego” ale i tym razem kie­
rowca ani myśli przystanąć. 
Skąd mógł wiedzieć że o „pod­
wiezienie” prosi go sam 
„1978 Rok”?

Pomyślałam, 
by skorzystać 
hia i pomówić 
kiem o własnych 
Tych, które najbardziej „leżą 
na Sercu”, ale ubiegł mnie w 
tym

że warto było- 
z tego spotka- 
z Nowym Ró- 

śprawach.

miody człowiek...
Skoro już miałem śzcżę- 
spotkać cię Nowy Rokuscie

■M' - .
i t

sporo.

Nareszcie na przystanek 
podjeżdża oczekiwany przez 
nas autobus. Zziębnięci wsia­
damy do środka. Obok za­
trzymuje się jakiś dziwny sa­
mochód. To „Ford-1978” o na­
pędzie elektrycznym — infor­
muje młody człowiek. Wsiada­
ją do niego lata „stary” i „no­
wy”.

Z niepokojem myślę czy 
zdążą na Sylwestrowe bale. 
Jeden na pożegnalny, drugi na 
bankiet z okazji objęcia swo­
jego urzędu.

Jestem nareszcie w domu. 
Zdążyłam prawie w ostatniej 
chwili. Dwanaście uderzeń ze­
gara ■— życzenia szczęścia, 
zdrowia i wszelkiej pomyślno­
ści ■—na cały 1978 rok. Ani 
na chwilę nie przestaję my­
śleć o dziwnym spotkaniu i 
gdy tylko nadarza się pier­
wsza ku temu okazja, opu­
szczam rozbawione towarzy­
stwo, udaję się do drugiego 
pokoju i zaczynam pisać list 
do.., Nowego Roku, a w nim 
życzenia w pierwszej kolejno­
ści dla siebie i swoich naj­
bliższych. a później... ó nowy 
tabor autobusowy i tramwa­
jowy dla MPK, części zamien­
ne, zdolnych i chętnych 
pracy w 
kierowców 
szybsze realizowanie 
owskich inwestycji co wpły­
nie na poprawę ciężkich wa­
runków pracy zaplecza, tro­
skliwszą niż dotąd opieką 
przemysłowej służby Zdrowia 
o naszą Załogę, większą ilość 
wćzasów zagranicznych, prze­
strzeganie dyscypliny pracy, 
odpowiedzialność na każdym 
stanowisku pracy, kulturę w 
stosunkach międzyludzkich...

— Nie spamiętam tego wszy­
stkiego. Proszę spisać, umoty­
wować i prziślać mi na... ad­
res Planeta Ziemia, Kod 
00-1978 ul. 12 Uderzeń zegara 0.

K az i m i er z W a li go r a

PREZENTUJEMY

Widzisz Kazek
warto pracować...

do 
przedsiębiorstwie 
i motorniczych, 

MPK-

kłócącymi się latami 1977 i 
1978 — było co najmniej szo­
kujące. Chwieliśmy pomów 
„Staremu” ale baliśmy się o 
„nowy”. Czy podoła ze swoimi 
obowiązkami, jeżeli wejdzie 
ż obciążeniem Spraw nie za­
łatwionych przez
ka. Przyrzekamy więc pomoc, 
że nie będzie Sam, że się na 
nas nie zawiedzie. Nasze sło­
wa skutkują.

— Nb dobrze. Zrobi się ale... 
zwraca Się do „Starego” — 
przekaz mi wszystko na pi­
śmie.

to... może pomógłbyś mi w u- 
kończeniu studiów i znalezie­
niu-ciekawej pracy. Dziewczy­
na prosiła o przydział wyma­
rzonej garsoniery, matka ó U* 
kończenie'budowy W pobliżu 
jej domu przedszkola, starszy 

poprzedni-- pan o zdrowie dla żony i naj­
wyższą wygraną W Tóto-LóG 
ka. Zaczęłam i ja — jak tylko 
mogłam najszybciej wymie­
niać swoje życzenia, które 
ćhciałabym aby spełniły się 
w najbliższym czasie. Ż na­
tury nie jestem egoistką po­
myślałam więc i ó Was ćzy-

dżwonek budzika. Z 
wizji, szybko wra- 

rzećzywistości. Za 
wczesny grudniowy

Ostry 
sennych 
cam do 
oknem
świt Ostatniego dnia tego roku. 
Pada śnieg. Wielkie puszyste 
płaty. Biały puch otula budzą­
ce się miasto.

A więc tylko ten śnieg jest 
realny? Szkoda. Tak Wiele 
przecież mogłam załatwić.

MARIA BUBACZEWSKA

innnnmmiiimniii^iHnwimiimnninimnmmiimimimniinmninnnHnninniiinnnniłniinnnmninnHintnmiiii
Zwiększonej zachorowalności 
świadczy nie tylko wypełnio­
na po brzegi poczekalnia przy­
chodni, ale także ilość naszego 
personelu lekarskiego. Na u- 
sprawiedliwienie pań lekarek 
trzeba nadmienić, że też lu­
dzie, mają nie tylko prawo, ale 
i „nieszczęście” chorować. Czy 
jednak ta świadomość pomoże 
przemóc chorobę oczekują-

nych tylko rano — Obraz bę­
dzie pełny. Ciekawe jest tutaj 
zjawisko, że pacjenci — nasi 
pracownicy — Zachowują się 
akurat tak samo, jak pasaże­
rowie na trasach komunika­
cyjnych. Swoje niezadowolenie 
wyładowują na tych pracow­
nikach, którzy akurat są pod 
ręką. A że zawsze są panie re­
jestratorki — ich los jest nie

WINIEN?
cym na lekarską pomoc pacjen­
tom wątpię. Owszem sa 
dwie lekarki na zastępstwie o 
specjalności neurolog i aneste- 
uolog. Nie podważam ich u- 

b0 ni Prawa ni 
Kwalifikacji do tego me po- 
■1" , ' Osobiście wołałabym 

,b-v z grypy leczył mnie 
lnternista. Jeżeli do te­

go obrazu dodamy badania o- 
1 możl'wość badania 

nt mk?eK0 d°Pifero od gódzi- 
• 13-tej, a badań analitycż-

do pozazdroszczenia. A prze­
cież z ich winą w tym wypad­
ku jest akurat tak jak z winą 
kierowcy, który pojawi się na 
przystanku powiedzmy w 30 
minut po swoim poprzedniku. 
Aż strach pomyśleć, jak Słod­
kie życie ma w tej sytuacji 
„Wieczny zastępca” — jaK sa­
ma siebie nazywa — dr .1. Ko­
rzonek — laryngolog. Kierow­
nika przychodni zastępuje 
właśnie w tych najgorszych 
Sytuacjach i Oprócz przyjmó-

wania pacjentów ma masę 
czynności administracyjnych. 
Całe szczęście, że zawsze jest 
na posterunku. Aż strach po­
myśleć, co by było, gdyby sko­
rzystała z „ludzkiego prawa” 
i zachorowała?

Jak widać- z pobieżnego 
przeglądu sytuacji w przy­
chodni sprawa jest nadal nie 
rozwiązana a paląca, 
czy zdrowia załogi.

Powracając jednak 
ku odpowiedzi na 
ćhcielibyśmy przypomnieć za­
równo Zarządowi Zakładowe­
mu ZSMP, jak i Zarządowi 
Koła ZSMP z Zakładu Taksó­
wek, że nic nie wiemy czy 
tamtejsza młodzież wywiązała 
się z dodatkowego zobowiąza­
nia przepracowania 56 godzin 
podjętego jeszcze w maju. Nie 
chcielibyśmy myśleć o nich 
krzywdząco, iż podejmują tyl­
ko zobowiązania. A prawo do 
takiego rozumowania marny 
•— bo nie odpowiedzieli.

Jak na czas obecny nie wie­
my też nic o zmianie polityki 
kadrowej bądź potwierdzenia 
słuszności dotychczasowej. 
Wiadomo tylko, że na wniosek 
byłego kierownika Działu Oso-

bo doty-

do bra- 
krytykę

bówegó przychylono się do je­
go prośby i zwolniono go z zaj­
mowanego stanowiska. A 
dział? Nadal bez kierownika.

Świętym oburzeniem nato­
miast zareagowała część skry­
tykowanych w artykule 
„Kombinatorzy”. Oczywiście 
niezadowolenie było wyrażone 
telefonicznie. Bardzo ładnie 
natomiast znalazło się kierow­
nictwo WEA w Czyżynach or­
ganizując naradę skrytykowa­
nych z autorką artykułu. Słu­
sznie jeżeli nie miała racji, 
niech się tłumaczy. Okazało 
się jednak, że oburzeni wcze­
śniej, na swoje usprawiedli- 
wienie nie mieli nic.

Kończąc rozrachunek minio­
nego roku z „winnymi nam 
odpowiedzi” liczymy, że wy­
jaśnienia wpłyną jednak do 
nas. Do tematu powracać bę­
dziemy ciągle w roku 1978. 
Dziękuję natomiast tym,- któ­
rzy nam odpowiedzieli, a 
wszystkim jak najmniej kryty­
cznych uwag w nowym roku 
życzy autorka.

Widizsz Kazek, warto pracować.— takimi właśnie słowami 
powitał mnie dyrektor Więcek w dzień po powrocie z War­
szawy, gdzie uczestniczyłem w konferencji nt. ..Socjalistycz­
ne współzawodnictwo pracy w Polsce Ludowej” — rozpo­
czyna rozmowę ze mną KAZIMIERZ WALIGÓRA, st. mistrz 
z Wydziału Torów, T sekretarz V OOP.

Sylwetka jego jest dobrze znana w naszym przedsiębior­
stwie. Pracuje tu przecież już od 33 lat... Zaczął 8 Sierpnia 
1945 r. jako konduktor, a od 1949 roku do dnia dzisiejszego 
związany jest z Wydziałem Torów. Była to jego pierwsza pra­
ca po wyzwoleniu i pozostał jej wierny do dziś. Cieszy się 
powszechnym uznaniem i szacunkiem załogi, czego dowodem 
jest wybieranie go przez współtowarzyszy pracy do władz 
partyjnych; przez trzy kadencje do roku 1974 pełnił funkcję 
I sekretarza OOP, a we wrześniu br. został ponownie obda­
rzony. zaufaniem.

Jest ponadto niezwykle ujmującym, skromnym człowie­
kiem, nie lubi zbyt dużo mówić o sobie. Nic więc dziwnego, 
że nie znając bliżej Pana Kazimierza, trudno cokolwiek ód 
niego „wyciągnąć”...

Jak Się to stało, że dostąpiłem takiego zaszczytu, że zna­
lazłem się w grupie 500 osób z całej Polski — przodowników 
pracy wyróżniających się ponadto w działalności społecznej? 
Doprawdy trudno mi jednoznacznie odpowiedzieć. Pó prostu 
zawsze starałem się wykonywać .sumięppi^ę, swoje obowiązki 
zawodowe, nigdy nawet przez, my^l.inij.pie,.przeszło żeby nie 
■przyjść, czy .spóźnić się do pracy-. A rozpoczynałem ją bardzo 
wcześnie rano, zawsze o godzinie 4, od skontrolowania pracy 
brygady nocnej. Następnie spotykam, się przy ul. Wawrzyń­
ca Z sześcioma, brygadzistami — brygad pracujących w ciągu 
dnia. Muszę wydać dyspozycje, rozdzielić czynności, zapew­
nić materiały, rozdysponować sprzęt itp. W sumie podlega 
mi ponad 100 pracowników.

Trzeba przyznać, że praca w naszym wydziale jest odpo­
wiedzialna i trudna. Od stanu torów zależy przecież spraw­
ność komunikacji tramwajowej w naszym mieście. Pracuje­
my więc w dzień i. w nocy, w każdych warunkach atmosfe­
rycznych. Nic więc dziwnego, że młodzi niezbyt chętnie gar­
ną się do tej pracy. 80 proc, pracowników — to ludzie za­
miejscowi, których codziennie trzeba dowozić do pracy. Po­
nadto pracę wykonujemy w mieście, na oczach tysięcy ludzi, 
którzy „patrzą nam na ręce”...

Ile godzin pracuję dziennie? — 
sto i więcej. Ponadto wiele czasu 
społeczną. Nie pozostaję obojętny 
pracowników. Staram się im pomóc, interesuje.się ich wa­
runkami socjalnymi. A muszę przyznać, że uległy one w cią­
gu kilku ostatnich lat kolosalnej poprawie.

Niewiele czasu mogę wiec poświęcić rodzinie. Żona przy­
zwyczaiła się już do mojego wczesnego wstawania. Mam tro­
je dzieci; najstarszy syn studiuje w Wyższej Szkole Oficer­
skiej Wojsk Rakietowych i. Artylerii w Toruniu, córka jest 
uczennicą Zasadniczej Szkoły Handlowej, a syn uczęszcza dt> 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej Huty im. Lenina.

Za pracę zawodową, społeczną, za wielkie oddanie przed­
siębiorstwu i sprawie komunikacji -« naszym mieście, na 
Konferencji na temat „Socjalistyczne Współzawodnictwa 
Pracy w Polsce Ludowej”. Zorganizowanej w Warszawie w 
dniu 21 bm. z inicjatywy CRZZ, Otrzymał z rąk członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR prezesa Rady Ministrów Piótra 
Jaroszewicza — Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski Ludowej. Był jedym z odznaczonych w tym dniu osób, 
z 'różnych zawodów ż całego kraju, wybitnie wyróżniających 
się w socjalistycznym współzawodnictwie pracy.

—Byłem ogromnie wzruszony gdy stanąłem „twarzą w 
twarz” z premierem Jaroszewiczem. Gdy nieco wcześniej do- 
wiedzalem się o tym odznaczeniu, to byłem tak zaskoczony, 
że przez trzy dni nie mogłem jeść. Takie chwile nie zdarzają 
się w życiu zbyt .często...

Rozmawiał: WOJCIECH GORCZYCA

Nigdy mniej jak 10. Czę- 
poświęcam na działalność 
na sprawy podległych mi

PRZYSŁOWIA
Nowy Rok pogodny, 
zbiór będzie dorodny.
Gdy 
jeść

Nowy Rok 
będą zboże

*
Nowy Rok

mglisty, 
glisty.

przywita

FILOMENA SERWIN

Gdy 
słońce piękne, jasne, 
ój radują się chłopcy 
bo stodoły ciasne.

*
Na Nowy Rok przybywa 
dnia na barani skok.

Gdy styczeń burzliwy 
śniegami, 

lato burzliwe z deszczami.

Gdy w styczniu woda 
w rzekach huczy, 

to na wiosnę mróz dokuczy.
*

Kiedy w styczniu susza, 
wszystko się na wiosnę 

rusza.
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NA STANOWISKU PRACY
.Sylwestrowa noc roztańczo­

na, -błyszcząca kolorowymi 
światłami; mieniąca się prze­
pychem damskich'kreacji. Noc 
wielkich balów, zabaw i kame­
ralnych prywatek. Czy dla 
wszystkich?

Na stanowisku pracy Nowy 
Rok-zastaje: górnika w kopal­
ni, hutnika przy martenow-' 
skim piecu, lekarza w szpita­
lu, 'motorniczego i kierowcę — 

. na ulicach miasta. To przed­
stawiciele załóg, pracujących 
w ciągłym ruchu. Nie narzeka­
ją.' Wiedzą przecież, , że jaki 
charakter mą . wykonywana 
przez nich praca. Chętnie o 
niej mówią. .Dzielą się wspom­
nieniami z Sylwestrowych ho- 

‘cy spędzonych „na stanowsku 
pracy”.

' Od 12 lat ślusarz Zofia Per, 
pracównikWET Podgórze Syl­
westra spędza w pracy. Zapy­
tań* có 'pracownicy zaplecza 
róbią gdy 12 uderzeń miejskich 
zegarów obwieszcza północ, 
odpowiada...

— W Zajezdni mamy wtedy 
największy'. ruch.'; z miósf.a. 
zjeżdżają ostatnie wozy, . iNn 
ztiplAęza fecllmćzneoo óżnacia 
t'o mó.rńe.ńt pełnej gotowości w 
pracy;

—■ Czy. i najbliższy .Sylwe­
ster spędzi pani również w 
pracy? '.

— Oczywiście! Nowy Rok 
witać będę w dzień 1 stycznia 
w domu — z dziećmi.

*
W ciągu wielu lat pracy w 

MPK kierowcy Henryka Flor­
czyka z WEA w Bieńczycach, 
były również noce Sylwestro­
we — za kierownicą.

— W t? chyba jedną noc, 
pasażerowi? są tacy, jakich 
życzyć by sobie można w każ­
dym, dniu i nocy pracy w tym

' eawodzie w ciągu całego roku 
— mili, rozbawieni, uprzejmi i 
bez złośliwości. Składają sobie 
wzajemnie życzenia i o kie­
rowcy też nie zapominają.

— A o 12,00 w nocy?
— Jestem w wozie przeważ­

nie sam. Dopiero nad ranem 
wracają ci, których wieczorem 
wiozłem na zabawę,. Rozbawie­
ni, szczęśliwi.

— Najbliższy Sylwester?
— Na zabawie , w Osiecza- 

naeh.
☆

Niejedną noc Sylwestrową 
spędził w pracy, zatrudniony 
już 20 lat w MPK, kierowca 
Stanisław Mirek z WEA w 
Czyżynąch.

— Czy ma pan jakieś szcze­

—- Jak planuje • pan powita­
nie d.978 rokit’-. '

— W rodzinnym gronie. Z 
wnukami 3-letnim i półrocz­
nym.

Już od 11 lat jeździ „na same 
noce” — motorniczy z WET w 
Nowej Hucie Władysław Duda.

— To najmilsza noc w pracy 
w ciągu całego roku. Wszyscy 
czują się w tramwaju jak 
jedna rodzina. Nawet pijani są 
inni niż zwykle. Mają poczucie 
humoru.

— A kiedy północ obwiesz­
czają zegary?

— W wozie pozostałą tylko 
ci zagubieni, którzy nie wiado­
mo dokąd zdążają,

gólne wspomnienia z powita­
nia Nowego Roku za kierowni­
cą. autobusu?

— Tylko bardzo przyjemne. 
Pasażerowie są inni niż Zwy­
kle. Wozi sic wesołych, miłych 
ludzi. Składających sobie wza­
jemnie życzenia. W pamię­
ci utkwił mi szczególnie jeden 
z Sylwestrowych wieczorów 
kiedy do Zajezdni dotarła, wia­
domość, że przedsiębiorstwo 
otrzymało 10. nowiutkich „Jel­
czy”. Byłem jednym z tych, 
którzy pojechali po te cenne 
dla nas noworoczne upominki.

— Najbliższy Sylwester?
— Wolny od pracy. Gdzie go 

spędzę? Jeszcze nie wiem. Mo­

Kto nie sprawdził w życiu 
codziennym określenia — 
sprzedaż wiązana — jest nie­
małym szczęściarzem. My do­
świadczaliśmy wiele razji tych 
..handlowych” metod stoso­
wanych na różnych szczeblach 
w celu, upłynnienia mało cho­
dliwych ’ towarów.

Okazuje się, że, ten sposób 
można z powofjżgniem Gloso­
wać ' w .dużych ■ząkłądaćh 
przemysłowych — wiodących 
w przemyśle motoryzacyj­
nym. zwłaszcza w stosunku 
do takich klientów, którzy są 
w potrzebie i zdecydowani są 
na. wszystko. Za cenę zdoby­
cia-. paru chodliwych części 
można kupić też i to co bę­
dzie zalegało ha półkach ma­
gazynów lub po prostu szyb­
ko należy zezłomować.

W listopadowy dzień br. 
dwóch panów „J-ot”, praco­
wników Zakładu Komunika­
cji Samochodowej udało się 
do wielkiego, zakładu prze­
mysłowego w okolicach Wro­
cławia po części zamienne do 
naszych. autobusów. Jeden z 
nich . ośmielony prywatnymi 
znajomościami z pracowni­
kiem .Serwisu” tegoż zakła­
du wkraczał w progi zaopa­
trzony w firmowe zamówie­
nie na części pełen nadziei na 
załatwienie korzystnych tran­
sakcji handlowych. Rankiem 
weszli do znajomego budyn­
ku.' Ocenili sytuację jako ko­
rzystną. zastali bowiem , zna­
jomego pana.

— Cześć!
— Cześć! My z Krakowa po 

obiecane części do podwozia 
M.TO.

— No tak koledzy, ale nie 
mą dziś magazyniera i nie za­

łatwimy sprawy — odrzekł 
znajomy.

Czyżby powrót do Krako­
wa z niczym?

— A może inne części mo­
żna załatwić przy okazji w 
Waszym zaopatrzeniu?

—- Chodźmy koledzy na 
magazyn z częściami i akce­
soriami — zaproponował zna- 
jprfiyfi "przejął przewódńfctwft 

: Prowadzi- naszych panów po 
labiryncie dróg zakładowych, 
placów składowych i potęż-

O właściwg gospodarkę

to kupcie pierścienie dystan­
sowe' do kół bliźniaczych 50 
szt. Po ile? Po 485 zł sztuka.

— Ale po co, jak się tego 
nie zużywa!

— A.le reflektory potrzebu­
jecie — tak?

— No to 30 reflektorów i 30 
pierścieni!

Uzgodniono, „wypisano i już 
byliśmy? o krok 'od zała"’.’.’ię- 
nia transakcji." Jeszcze, tylko 
podpis kierownika zaopatrze­
nia.

DWAJ PANOWIE „JOT” 
NA DELEGACJI

pych hal magazynowych. Wre­
szcie na miejscu. Oglądają, co 
na półkach, zapisują co jest — 
co im potrzebne, ile sztuk' 
można kupić. Teraz tylko u- 
zgodnić z. Działem Kooperacji 
i Działem Zaopatrzenia, wy­
pisać dokumenty na podstawie 
zamówienia, pobrać części i 
wyjazd. Lecz w tym miejscu 
zaczęła się epopea.

-— Panowie chcą kupić czę­
ści? — Proszę bardzo, no to 
pohandlujemy, dwa tysiące 
żarówek 12 V do Stara — ku­
picie?

— Panie kierowniku, ale my 
nie mamy takich autobusów.

— No to co, ale części do 
„Jelcza" chcecie tak! Jak nie,

Zanim jednak dokumenty 
dotarły do podpisu nasz Ziu- 
tek skreślił 30 i wpisał 10 
szt. pierścieni mając na uwa­
dze dobro przedsiębiorstwa.

Pan kierownik osoba bystra 
szybko wypatrzył w kilkuna­
stu pozycjach tę małą „po­
prawkę”. W tym momencie 
dalsze pertraktacje na temat 
zakupów zostały gwałtownie 
przerwane. Kierownik uznał, 
że nie ma w ogóle przyjemno­
ści rozmawiać z naszymi 
przedstawicielami. Handlował 
z nimi nie będzie. Zamówienie 
ich jest niewłaściwie wypisa­
ne i w ogóle nie ma o czym 
mówić.

Nie pomogły, perswazje,

II, ’

że na Zabawie w Osieczanaeh, 
może na prywatce.

Motorniczy o 32-letnim- sta­
żu pracy — pan Adam Pieta z 
WET w Podgórzu ma również, 
same miłe wspomnienia „z 
jazdy w noce Sylwestrowe”. A 
było ich sporo, w tak długim 
okresie czasu pracy w przed­
siębiorstwie.

— Uroczysty nastrój, wza­
jemne życzenia, sporo życzli­
wości,' od jakże odmienionych 
w tę noc pasażerów.

— Czy ma jakieś szczególne 
wspomnienia?

— Oczywiście! Z jednej ta­
kiej zabawy dła motorniczych 
i konduktorów, jaka odbyła 
się w pomieszczeniach przy ul. 
Daj wór. Było to noworoczne 
spotkanie, zorganizowane dla 
tych, którzy w tym dniu koń­
czyli jazdę o godz. 23 z minu­
tami. Po uroczystym powita­
niu „zmiany nocnej", bawiliś­
my się przy tramwajarskiej 
orkiestrze do samego białego 
rana.

— Gdzie witał będzie pan 
rok 1978?■
„■ — w domu z rodziną.

Życzenia, kwiaty — nie tyl­
ko, od kierownictwa przedsię­
biorstwa, składającego wizyty 
tym, którzy w noc Sylwestro­
wą znajdują się na stano­
wiskach pracy ale również od 
pasażerów, których szczególny 
nastrój tej jedynej w ciągu ro­
ku kalendarzowego nocy, tak 
bardzo i korzystnie odmienia. 
Spontaniczną życzliwość ludzi 
do ludzi, do całego świata, 
chciałoby się zatrzymać i ofia­
rować naszym motorniczym i 
kierowcom — na wszystkie 
dnie i noce pracy całego 
roku.

MARIA BUBACZEWSKA

przepraszanie i bicie w pier­
si. Nic nie było w stanie zła­
mać twardej decyzji kierow­
nika.

— Jak wrócicie bez części to 
was dyrektor . odpowiednio 
rozliczy — postraszył.

Co robić? Dzień pracy za­
kończony, biura pustoszeją, 
kierownik . zmierza .wG stronę 
domu na zasłużony. obiad. .

Co robić? • Jak wracać bez 
części! Delegaci maszerują 
zrezygnowani w. . kierunku 
„Serwisu”. Może znajomy, po­
może?

— Zostańcie do jutra pój­
dziemy d° kierownika jeszcze 
■raz. Ja wam pomogę. Może 
porozmawiamy z. szefem kie­
rownika to „krakus".

Na drugi dzień rano w asy­
ście znajomego szturmują na 
nowo zaopatrzenie. Kierownik 
kooperacji nie chce w ogóle 
rozmawiać. Kierownik zaopa­
trzenia dął się po długich na­
leganiach uprosić, kazał wy­
pisać odpowiednią ilość pier­
ścieni i skierował naszych 
przedstawicieli do magazynu.

Pełnia szczęścia opanowała 
naszych panów „J-ot” Zała­
twiliśmy! Dotarli do magazy­
nów, pobrali wypisane części 
z wyjątkiem pierścieni, na 
które pozostawili dokumenty 
w magazynie nie realizując 
zamównenia.

Pośpiesznie opuścili zakład 
niepewni czy aby przed prze­
kroczeniem bramy nie zostaną 
zatrzymani i pozbawieni cen­
nych części. Opuścili zakład z 
przekonaniem, że nie dali się 
ubrać w „buble”, ale też ze 
świadomością, że „mosty zo­
stały spalone”. (J. K.)

I

©O 
|||| 
lilii

' >v7 ’■'/V, > Ai *' « / w® i '

■ ■ ' : ; ■ ■ ■ ■ . ■ 
S '■o. ■> <<■ t \ ©X s -k z

PWł''' " ’ ' s 

" ■ ■

■
ii''

CZŁOWIEK
(Dokończenie ze str. 1)

Inni "remontują, malują, modernizują pomieszczenia w, 
których pracujemy. Kierownik St. Karniański zwija się jak 
w ukropie, by temu dać story, tamtemu firanki, jeszcze in­
nemu pejzażyk.

Z każdym rokiem rośnie ilość racjonalizatorów, wyna­
lazców. Ponoć gdy zostaną uregulowane sprawy kadrowe 
w przychodni lekarskiej, formalności z przyjęciem do pra­
cy będzie można załatwić w ciągu jednego dnia. Opraco­
wany będzie też nowy informator itd. itd.

Zapoznając się zc sprawozdaniem odnosimy wrażenie, że 
mówiąc o realizacji programu, mówiono o sprawach które 
leżą w zakresie czynności służb pracowniczych. W sposób 
zaś niedostateczny mówiono o tym czy kształtują się właś­
ciwe demokratyczne stosunki między zwierzchnikami a potL 
władnymi współpracownikami — na ile ci ostatni czują się 
współgospodarzami przedsiębiorstwa, czy jest to klimat do 
twórczej wymiany zdań i poglądów pa? tematy nurtti.iace 
załogę -r- to jest • bowiem istotą Programu Humanizacji 
Pracy. „

CZY OSIĄGNĘLIŚMY CEL?
Pytanie zasadnicze. Jednym z celów Programu jest bo­

wiem zmniejszenie fluktuacji. Tymczasem fluktuacja się 
powiększa; w tym roku odeszło z przedsiębiorstwa 1.022 
pracowników, a przybyło 840. Dla przykładu w WEA Bleń- 
czyce przyjęto na przestrzeni roku 1977 — 81 kierowców’ 
DM, w. tym samym jednak okresie odeszło 82 kierowców 
DM szkolonych w różnych okresach. Nie znamy przyczyn 
ich odejścia, nie znamy również przyczyn odchodzenia . z 
przedsiębiorstwa absolwentów Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej; wyuczeni w naszej szkole młodzi bardzo często po. 
wojsku nie wracają do pracj w MPK.

Zastanawia też fakt ogromnego wzrostu ilości ukaranych: 
w roku 1976 ukarano 600 osób, a już w pierwszym półro­
czu 1977 — 608. Wzrost kar o 100 proc.

Autorowi sprawozdania zarzucano, iż nie odpowiedziało 
ono na pytanie zasadnicze — czy założone cele zostały osią­
gnięte? Zarzucono również brak wskazań i odpowiednich 
wniosków, co należałoby zrobić by cel osiągnąć bo jak.słu­
sznie stwierdzono trudno przeciwdziałać bez analizy przy­
padków, które jakby na nie nie spojrzeć — budzą niepokój.'

OFICJALNIE MÓWI SIĘ...
. Być może przyczyn fluktuacji należy szukać na styku 

szef — podwładny. Za tym przemawiałyby głosy w dysku­
sji...— „Kary często nie są uzgadniane z Radą Zakładową 
Dyrektor bez uzgodnienia z nami takie decyzje podpisywał. 
Jeżeli chodzi o pracowników umysłowych, szczególnie tych 
na stanowiskach kierowniczych, to odchodzą, bo nie znaj: 
dują wspólnego języka z kierownictwem przedsiębiorstw*. 
■Wśród nich odchodzi dobrze zapowiadająca. się kadra inży­
nieryjno-techniczna” — powiedział' m. in. Przewodnicząc 
Rady Zakładowej Józef Grabacki.

„Duża jest fluktuacja wśród kierowców i motorniczych. 
W tych zawodach ludzi karze się najczęściej, są to kary 
zaskakujące, czasem mogłyby wystarczyć rozmowy.

Inny problem to sprawa kar i nagród. W ubiegłym rokJ 
8 pracowników ukarano i jednocześnie nagrodzono. W piec 
wszym półroczu tego roku takich przypadków było 37. (C® 
potwierdził w swoim wystąpieniu na ostatniej KSR I Sf" 
kretarz KZ PZPR — tow. A. Jędrusik.)

Uciekają z przedsiębiorstwa absolwenci naszej sąkcł."' 
Fakty; z roku 1973 pracuje tylko 5 absolwentów, z -rff-ć-1 
1974 — 13, z roku 1975 — 18, z 1976 — 35. Niewielu wra®’ 
po wojsku i niewielu jest takich, którzy zamierzają 
zać się z naszym przedsiębiorstwem: Ci, którzy zostają ’i0 
przede wszystkim ludzie związani więzami rodzinnymi 1 
MPK” — powiedziała m. in. mgr J. Sołtyk. ,

„Ogrom pracy zrobiono. Poderwano załogę, która wieje 
zrobiła w czynach społecznych. Niemało też zrobiła adM' 
nistracja” . — podsumował I sekretarz KZ PZPR —t<y"' 
A. Jędrusik. .,

Tak, to był ogrom pracy — czeka on nas nadal. Kea1!' 
zacja Programu Humanizacji Pracy jeszcze bowiem n‘e.'’ 
pełni owocuje nam stabilizacją załogi i pełnym zado"’1*' 
niem z pracy. ...

Należałoby jednak zadbać i o to by w tym ogromie 
tworzonych dla człowieka nic zagubiono człowieka. 
po prostu dla siebie ludźmi na co dzień. Nie tylko dzW 
jącymi w myśl programów z których się rozliczyć tr*c# ’ 
a których nam przybywa z każdym rokiem.

JANINA DZltf™
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